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Witos 
przeciw Grabskiemu. 

W odpowiedzi na list otwarty byłe
go prezesa rady ministrów pana Wła
dysława Grabskiego do pana marszałka 
sejmu Rataja, prezes stronnictwa P.S.L. 
„Piast'' pos. Wincenty Witos złożył o-
świadczenie, w którym zaznaczył m. in.: 

W liście otwartym p. Władysława 
Grabskiego do marszałka Rataja ruaj-
duje się ustęp, że w rozmowie z nim do
magałem stę dla posła Byrki posady, ce
lem usunięcia jego opozycji w stosunku 
do p. Grabskiego. Stwierdzam, łe po
seł Byrlca nigdy nie ujawniał chęci ob
jęcia stanowiska, ja zaś nie miałem za
miaru pozbywać się z klubu tak cennej 
siły, tembardziej, że gdyby chodziło o 
posadę taką, mógłbym to uczynić bez 
p. Grabskiego, czy to w okresie moich 
rządów, czy też kiedyindziej, gdy stron
nictwo P. S. L. „Piast'* miało dostatecz
ne wpływy. 

* 
Powyższe oświadczenie p. Witosa li

kwiduje ostatecznie napaść p. Wł. Grab 
skiego. Witos powiedział krótko, do
bitnie i mocno. Jego odpowiedź kom
promituje b. premjera. Kiedyś z niego 
zakpiono, a dziś można przypomnieć p. 
Grabskiemu tylko ludowe przysłowie: 

— Masz, cyganie, świadkiL 

Dodatnie opinje o Polsce 

Zwykłe, poważne zgło
szenia... 
Warszawa, 1° września. 

Niektóre pisma, zmieniając sens okól 
nika p, Prezesa rady ministrów podały 
do wiadomości, jakoby było życzeniem 
p. prezesa rady ministrów, aby przewo
dniczący i przedstawiciele klubów sej
mowych byli przyjmowani przez mini-
Urów poza zwykłą kolejką. 

Dowiadujemy się z prezydjum rady 
ministrów, że powodem wydania okól
nika był fakt, który miał miejsce w pe
wnym ministerstwie, gdzie sekretarz mi
nistra nie przyjął wególe zgłoszenia na 
audjencje prezydjum jednego z klubów 
sejmowych 1 nie zameldował o tem mi
nistrowi. 

Okólnik ma na celu usunięcie ano-
malji i zarządzenie, aby przedstawiciele 
prezydjów klubów nie byli traktowani 
gorzej od fanycb zwykłych poważnych 
zgłoszeń, 

Warszawa, 19 września. 
Prezes rady ministrów odbył dziś 4-

godzinną konferencję z min. Klarneram, 
poświęconą sprawom monopolów pań
stwowych. 

przynosi obecnie światowa prasa angielska 
teczne rady w sprawie utrzymania 

Londyn, 19 września. 
„Times" zamieszcza obszerny arty

kuł o złotym i widokach jego stabiliza
cji, zajmując wyjątkowo przychylne dla 
Polski stanowisko. 

Artykuł przypomina przejściowość 
niektórych objawów, jak zwiększony 
dzięki strajkowi angielskiemu wywóz 
węgla oraz tegoroczny urodzaj w Pol
sce, poczem zaleca zniżkę cen polskich 
artykułów wywozowych. 

Rozwój handlu i stabilizacji waluty, 
— pisze dziennik — muszą poprzedzić 
napływ kapitału obcego. Przy dostoso
waniu cen eksportowych do rynków za
granicznych, stabilizacja przy obecnym 
kursie jest możliwa, a powrót do kursu 
nominalnego byłby niepożądany. Dalej 
artykuł podnosi konieczność 

równowagi budżetu 
oraz kontroli kredytów możliwie we 

wszystkich bankach, jak również kon
troli emisji banknotów. 

W zakończeniu artykuł wypowiada 
się za zmniejszeniem do minimum inge
rencji rządu do wewnętrznych prywa
tnych interesów gospodarczych* wszel
kie rządowe ograniczanie stopy , :procen-
towej czy też cen — pisze dziennik — 
jest izgóry skazane na niepowodzenie. 

Artykuł kończy się pełnem optymiz
mu zdaniem o odwadze i pracy konstru 
ktywnej, ktÓTych zawsze wystarczy dla 
przeprowadzenia powyższych postula
tów. 

Polska, Anjjiia i Liga. 
Londyn, 19 września. 

Naogói można powiedzieć, że opinja 
angielska jest bardzo niezadowoloną z 
rezultatu wyborów genewskich. „Mor-
ning Post" i „Daily Telegraph" powta
rzają niemal równie ostro wszystkie kry 
tyki liberalne. 

—„Times" daje poży-
kursu złotego. 

„Daily Herald" krytykuje niedemo-
kratyczność Ligi oraz trzymanie się 
przedwojennego systemu dyplomacji. 

„Times" w długim artykule wstęp
nym powtarza wszystkie zarzuty z wy
jątkiem tylko jednego, dotyczącego 
wzmocnienia bloku filofrancuskiagb. 
Dziennik żałuje dawnego zgranego skła
du rady, krytykuje jak wszystkie pisma, 
wybór Chin i państw południowo - ame
rykańskich, chwali gorąco Benesza i-
spodziewa się doniosłych rezultatów z 
współpracy Polski i Niemiec. „Times" 
nie wyraża zniechęcenia co do Ligi, ale 
artykuł swój kończy oświadczeniem: 
„Obecna rada jest eksperymentem". 

Od czasu wyborów żadne pismo nic 
komentuje specjalnego przywileju Pol
ski, poprzednio tak ostro zwalczanego, 
choć prawie wszystkie korespondencje 
genewskie były dla Polski nieprzychyl
ne. Poza tem, nie jako między wier
szami, wyczuwa się pewien niepokój s 
powodu zbliżenia iranko-oiemieckiego. 

Uwolnienie gen. Malczewskiego. 
Będzie on odpowiadał przed sądem z wolnej stopy. 

Z Wilna donoszą: 
Osadzony w areszcie prewencyjnym 

od czasu majowej akcji zbrojnej, gene
rał dywizji, były minister spraw woj
skowych, Juljusz Malczewski, wypusz-

Lot New York—Parvż. 
New York, 19 września, 

Odpowiadając na radjo-telcgrarn ko
mendanta Weissa, lotnik Fonck doniósł, 
że warunki atmosferyczne opóźniły Jego 
odlot, który jednakże nastąpi natych
miast po poprawieniu się stanu pogody. 
Fonck zamierza wylecieć we wtorek. 

Śniegi w Rosii. 
Stółbce, 19 września. 

Według doniesień z Mińska, pisma 
sowieckie podają, że w niektórych oko
licach Rosii europejskiej spadły już 
śniegi. 

cztfnys zasłał na wolność. 
W sprawie z oskarżenia go o obrazę 

podwładnych, przeważnie oficerów i 
podoficerów z l»go pułku szwoleżerów 
będzie dpowladał Już z wolnej stopy. 

rozumienie francusko-niemieckie. 
Co będzie robił p. Loucher w Berlinie i Wiedniu? 

Berlin, 19 września. 
„Yossische Zeltung" potwierdza wia

domość o przyjeździe Loucbera do Ber
lina. Jednocześnie zamierza Loucher 
udać się w końcu września do Wiednia. 
Po drodze ma z a t i K y m a ć się w Berlinie, 
gdzie wygłosi odczyt o światowej konfe
rencji gospodarczej, której jest głównym 
inicjatorem. Podczas pobytu Louchera 
w Berlinie odbędzie się szereg rozmów 
na temat porozumienia gospodarczego 
pomiędzy Franqą a Niemcami w szcze
gólności w kwestji finansowej, 

Londyn, 19 września. 
Korespondent „Manchester Gwar

dian" pisze w sprawie rokowań niemie-
cko-francuskich w Theiry, iż wszystkie 
kwestje zostały w trakcie narad Brian-
da ze Stresemannem omówione w ten 
sposób, że zasadnicze dalsze konferen
cje nic nowego do sprawy porozumienia 
francusko - niemieckiego obecnie nie 
wniosą. 

Prasa angielska, która teraz dopiero 
rozpoczęła komentowanie sprawy poro
zumienia Francji i Niemiec, wyraża się 
o niem przychylnie. 

Paryż, 19 września. 
Premjer Poincare przyjął wieczorem 

ministra Brianda i konferował z nim 
przez czas dłuższy. 

Konferencja trwała około trzech go
dzin. Bliższych szczegółów o jej prze
biegu i temacie obrad nie podano. 

Paryż, 19 września. 
Agencja Havasa zaprzecza wiado

mości, jakoby rząd francuski powierzył 
Loucheurowi pewną misie w Niemczech 
w związku z naradą, jaką odbył Briand 
Stresemane. Faktem jest, i i Loucheur 
uda się w październiku do Berlina, na
stępnie do Wiednia celem przedstawie
nia tamtejszym izbom handlowym swe
go projektu zwołania międzynarodowej 
konferencji ekonomicznej. 

Z III Międzynarodówki. 
Ryga. 19 września. 

W dnhi 20 b. m. odbędzie się w Ber
linie konferencja sekcji wschodniej trze
ciej międzynarodówki, 

W konferencji m. in. wezmą udział 
z centralnego komitetu komunistycznej 
partji białoruskiej Kroll, Muratowa, z 
komitetu partji komunistycznej Białoru
si zachodniej Kwiatkowski, z litewskiej 
komunistycznej partji Adamajtis, z ło
tewskiej partji komunistycznej Pikiel. z 
estońskiej — Berg, pozatem cały szereg 
delegatów z Niemiec. 

Wywłaszczenie Wilhelma. 
% Berlin, 19 września. 

Agencja Wschodnia. 
W związku z tem, że plebiscyt w 

kwestji wywłaszczenia książąt i b. do
mów panujących przyniósł w Prusach 
większość głosów za wywłaszczeniem 
bez odszkodowania, frakcja komunisty
czna wystąpiła z żądaniem, aby Prusy 
wycofały się z akcji porozumiewawczej 
w tej sprawie i aby sejm przedłożył pro 
jekt ustawy o wywłaszczeniu bez od
szkodowania. 

Tarcia i pretensje 
Domlądzy Włochami a Francją. 

Rzym, 19 września. 
Agencja Stefaniego donosi, te Muańto 

Ilni odbył z ambasadorem francuskim 
dłuższą rozmowę w sprawie sytuacji wy 
tworzonej po ostatnim zamachu. Stano 
wisko obu rządów wobec tej sytuacji za 
stało dokładnie omówione 1 wyjaśnione, 
W zakończeniu rozmowy ustalona zo
stała konieczność ELIMINOWANIA' 
WSZYSTKIEGO, CO MOGŁOBY NA
RAŻAĆ NA SZWANK ISTNIEJĄCE 
MIĘDZY OBOMA NARODAMI STO-
SUNKI SERDECZNEJ PRZYJAŹNI. 

Bastia, 19 września. 
Na wieść, iż faszyści w Liworno zmu 

sili statek francuski, kursujący na lłoiji 
Bastia-Lircrno, do zwinięcia Hagi, urzą
dzono tu manifestację antywłoską prned 
gmachem konsulatu włoskiego i w por
cie. Konsulat wywiesił flagę francuska: 
obok włoskiej, w porcie zaś statki wło 
skie wywiesiły flagę francuską. Żan-' 
darmerja przywróciła niebawem spokój. 

Paryż, 19 września. 
„Petit Parisien" donosi z Rzymu ze 

źródeł angielkich, ie Mussolini spotka 
się z Chamberlainem prawdopodobnie 
w początku października w Taftrminie. 

Wcale się nie wstydzą!.. 
Paryż, 19 września. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
„Echo de Paris" dowiaduje się. że 

rząd zamierza przedstawić izbom wszy 
stkie propozycje wydzierżawienia mo
nopolów tytuniowego j zapałczanego. 

Burze w Estonii 
Rewei, 19 września. 

W końcu ub. tygodnia panowały na 
calem pobrzeżu estońskiem silne burze, 
połączone z huraganem. Skutkiem orka
nu zniszczonych zostało wiele połączeń 
telegraficznych i telefonicznych na li
niach, biegnących wzdłuż wybrzeża. 

• 
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W polowie drogi życiowej 
kobiety odczuwają strach, mężczyźni są u szczytu. 

„Życzę sobie mieć życzenia". 
Ach, jaka szkoda, że żaden minister 

skarbu nie może w parlamencie przepro
wadzić wniosku o opodatkowaniu ży
czeń ludzkich! 

Nikt nie ubiegałby się wówczas o po
życzkę zagraniczną, skarb każdego pań
stwa byłby pełen złota, a co najglówniej 
sze — żadne państwo nie przeżywałoby 
finansowego kryzysu. 

Niema bowiem człowieka ua świecie 
który byłby zadowolony ze swego losu, 
który nie ukrywałby na dnie swej duszy 
utajonych, nieznanych nikomu życzeń. 

Karol Baudelaire powiedział, że 
świat cały podobny jest do widowni, 
gdzie każdy z widzów chciałby zająć 
mleisce w pierwszych rzędach, gdyż wy 
daje mu się, że stamtąd widać najlepiej. 

Niektórzy zrezygnowali już z tera
źniejszości, machnęli ręką na dzień bie
żący i wszystkie swe życzenia skierowu 
ją ha czas przyszły, gdy siwizna przy
prószy im włosy i starość pochyli 
gczbjet ku ziemi. 

Czego pan życzy sobie na starość? 
oto pytanie, które trapi każdego czlowię 
ka, stojącego na pograniczu między mło
dością a wiekiem dojrzałym, w połowie 
drojji miedzy kołyską a grobem. 

Życzenia ludzi na ten temtat są różne, 
eależpe od płci, stanowiska i własnej inr 
dywidualności. 

Pragnieniem kobiety jest być zawsze 
tnlodą. Dla kobiety starość identyfikuje 
się z-utratą siły oddziaływania na męż
czyzn. Dla kobiety starość znaczy to 
samo, co zapadnięcie kurtyny dla arty
sty. 

Wszystko skończone. 
Dlatego kobieta pragine być zawsze 

piękna i młoda, jak boska Ninon de Len-
clos, chociażby tak samo jak ona, miała 
tostać kochanką nieślubnego syna. 

Szczęściem kobiety na starość jest 
tachowanie wszystkich 1 swych wdzię
ków w nieskażonej formie, chociażby 
drogą sztuczną. Wśród pacjentów Stei-
nacha przeważa 75 procent kobiet — a 
to jest chyba najlepszym dowodem kto 
bardziej obawia się starości — mężczy
zna, czy kobieta. 

Goethe powiedział, że kobieta umie
ra z chwilą, gdy spostrzega przed lu
strem pierwszą zmarszczkę na twarzy, 
pierwszy siwy włos na głowić. Cały o-
kres od tej chwili aż do śmierci faktycz
nej jest tylko ciężką agonją. 

Z mężczyznami dzieje się bodaj-że 
,wrccz przeciwnie 1 Największa ich sła

wa, największe zaszczyty przypadają 
na okres życia bliższy śmierci niż mło
dości. 

Voltaire, Seneca, Cervantes, Goethe, 
Sliakespeare i tylu innych — wszyscy 
zdobyli sławę dopiero w wieku później
szym, w okresie zgrzybiałej starości. 

Dla nas, ludzi, zrodzonych w warun
kach powojennych, kwestja starości cie
kawa jest jeszcze, z tego względu, jak ją 
kto pojmuje. 

Czy można nazwać starym człowie
ka 40-ietniego? A taka właśnie ilość 
przeżytych lat stanowi przeciętny wiek 
maksymalny człowieka naszych czasów 

Dlatego też może życzenia ludzi spot 
czesnych inne są niż ludzi dawnych, u-
ważających schyłek życia za okres lat 
od 80 do 90-ciu. 

Czego więc życzyii sobie na starość 
nasi przodkowie? 

Marszałek Keith, przyjaciel Frydery 
ka powiedział, że mając lat 80 pragnął
by stracić zupełnie pamięć, aby móc raz 
jeszcze przeczytać dzieła swych ulublo 
nych pisarzy — Szekspira, Rabelai'go i 
Cervantesa — z tym samym entuzjaz
mem, jak w czasach pierwszej młodo
ści. 

Bioncourt pisze w swych pamiętni
kach, że ma tylko jedno życzenie na sta
rość: zachować w. sobie siłę pragnień. 

Życzeniem jego jest mieć jakiekol

wiek życzenie. Człowiek bowiem, któ
ry niczego już nie pragnie w życiu, nie 
wart jest, że żyje. 

Spółczesne pokolenie marzy zupełnie 
o czemś innem na stare lata. 

Każdy z nas pragnie przedewszyst
kiem zachować zdrowie i pełnię sil f i 
zycznych, aby mógł o własnych siłach 
przechadzać się po pokojach swego mie
szkania. 

Marzyciele śnią o małym domku na 
wsi z cienistym sadem, w którym bawią 
się wesołe wnuczęta, co chwila przybie
gając do swego dziadka, rozłożonego 
wygodnie na bujaku pod rozłożystą ja
błonią i czytającego komplety pism z 
przed dwudziestu laty. 

Każdy z nas życzy sobie przede
wszystkiem, ażeby na stare lata zaznał 
wreszcie upragnionego spokoju tak bar
dzo pożądanego po latach wielkich wo
jen, kataklizmów dziejowych I tylu nie
szczęść ludzkich. 

Skapitulowaliśmy już z wzniosłych 
idei i planów — pragniemy ciszy, spoko 
ju 1 odpoczynku! 

A ponieważ zdajemy sobie dokładnie 
sprawę z tego, że nie można żyć wiecz
nie, że starzy muszą odejść z, tego świa
ta, by ustąpić miejsca młodszym — ka
żdy z nas pragnie zakończyć życie, nie 
wychyliwszy kielicha aż do dna, aż do 
ostatniej kropli goryczy... 

Alo. 

Ks. Gulse, który, po śmierci Filipa Orleańskiego, został proklamowany 
przez rojalistów „Królem Francji". 

% CEZANNE. + 

Omyłka. 
Piotr wracając do domu, spotkał 

przed jakąś bramą młodą kobietę, która 
co chwila podnosiła chusteczkę do oczu 
I głośno szlochała. 

Piotr był człowiekiem szlachetnym 
I odznaczał się dobrym sercem nletylko 
względem przyjaciół, lecz nawet ludzi 
obcych, którzy potrzebowali jego pomo
cy. 

Dlaczego nie miałby pomóc nieszczę 
śllwej kobiecie, która miała prawdopo
dobnie wielkie zmartwienie i myślała o 
samobójstwie. 

Zbliżył się więc do niej, odsunął rękę 
od łzami zalanej twarzy 1 zapytał grzecz 
nie, czem mógłby jej pomóc. 

Ta niewiasta była doprawdy zachwy 
cająca! 

Ośmielona czułością nieznajomego 
młodzieńca, opowiedziała mu szczegóło 
wo przyczynę swych łez: 

— Nazywam się Condillac... — rze
kła, z trudem powstrzymując Izy — 
Zdradziłam swego męża... 

Piotr odetchnął z ulgą. Nie było w 
tem przecież nic strasznego. 

— Ależ, łaskawa pani — rzekł uprzej 
mie — czy warto przejmować się taką 
drobnostką?... 

— Pan to uważa za drobnostkę?... — 
zdziwiła się młoda niewiasta. 

— Wszystko da się naprawić... To 
nie jest takie straszne... 

— Czy pan żartuje ze mnie?... 
— Nie ośmieliłbym się, łaskawa pa

ni. . Jeżeli mąż pani nic jeszcze o tem 
nie wie, w takim razie wszystko za 
chwilę może być w najlepszym porząd
ku... 

— Ależ mąż mój już wie o wszyst-
kleml... Sama napisałam mu to dziś zra-
na w liście... 

— Jak można być tak nieostrożną!... 
— Kto mógł wiedzieć, że wrócę... 

Myślałam, że porzucę go już na zawsze. 
— A jednak wróciła pani... Dlacze

go? 
— Bo zaufałam mężczyźnie... Mój 

kochanek mnie porzucił... 
— Po kilkugodzinnem sam-na-sain?... 
— Pan nie rozumie... Kochaliśmy się 

już oddawna... Ucieczkę uplanowalłśmy 
przed miesiącem... Postanowiliśmy u-
ciec na Rivierę... To jest wymarzone 
miejsce dla kochanków... Prawda?... 

— Owszem... No i cóż dalej... 
— Wszystko rozbiło się o bilety... 
— Nic rozumiem,.. 
— Nie umówiliśmy się przed tem kto 

ma kupić bilety... Ja nie miałam pienię
dzy... 

— I on też nie, rozumiem... A teraz 
chce pani wrócić do swego męża? 

— Niestety... 
— Doskonale... Tylko niech pani nie 

płacze... Wyleje pani wszystkie łzy i nie 
zostanie nic dla pani męża, który praw
dopodobnie również zechce zapłakać z 
wielkiego szczęścia... 

— On nic będzie płakał, może pan być 
spokojny... On mnie zbije... 

— Czy mąż kocha panią?... 
— Bardzo nawet... 
— W takim rarie niema żadnych o-

baw... Martwi się pewno teraz, że panią 
stracił i ucieszy się, gdy uzyska panią z 
powrotem... 

— Ach, gdyby tak mogło być napra
wdę... 

— Zobaczymy... Trzeba pani męża 
Odpowiednio do tego przygotować... Już 
ja to zrobię... Gdzie pani mieszka?... 

— W tym domu... 
— Jak się pani nazywa?... 
— Amalja Condillac. 
— Doskonale... Czy mąż pani będzie 

teraz w domu?... 
— Przypuszczani, że tak... O tej po

rze czyta zawsze gazety... 
— A więc spróbuję... Niech pani za

czeka na mnie naprzeciwko w cukierni... 
Pomówię z nim... zobaczę... 

Pani Amalja posłuchała swego wyba 
wiciela i udała się do przeciwległej cu
kierni, podczas gdy Piotr wszedł do bra 
my, by odszukać mieszkanie państwa 
Condillac. 

Spotkawszy w bramie dozorczynię, 
zapytał: 

— Gdzie tu mieszkają państwo Con
dillac?... 

— Piąte piętro, na lewo... — odparła 
dozorczyni. 

Piotr wszedł po schodach na górę. 
Zadzwonił. Otworzyła mu służąca. Pan 
Condillac siedział w swym gabinecie i 
czytał gazety. 

Piotr w pierwszej chwili poczuł pe
wne zakłopotanie. Nie wiedział jak za
cząć. 

Odetchnął więc dwa razy, podał pa
nu Condillac'owi rękę i rzekł nieco drżą 
cym głosem: 

— Przepraszam pana bardzo... Je
stem przyjacielem pańskiej żony... 

— Pan Condillac uśmiechnął się po
gardliwie: 

— Tak... No i cóż z tego? 
— Żona pańska ogromnie żałuje... 
— Czego?... 
— No, że... że miała zamiar wyje

chać... 
— Wyjechać?... — zdziwił sie pan 

Condillac — Dokąd?... 

Ameryka jedzie 
z powrotem do kram 

dolarów. 
Paryi, wo wrześniu. 

Wielki exodus amerykański Jut sie zaczai; 
lale Jego wznoszą sie coraz wyże], zatapiają po 
czekalnle, perony odwiecznego dworca kolejo
wego paryskie] Gare St. Lazarc- Przed podja
zdem nieskończone sznury automobilów luksu
sowych, autobusów hotelowych- Ameryka je 
dziel— 

Szesnaście pociągów luksusowych, wypako
wanych po brzegi yankesaml, dymiąc 1 sapiąc, 
opuszcza dnia dzisiejszego Paryż, unosząc ku 
morzu kilka tysięcy gości dolarowych. 

W Cberbourgu czeka już od dwóch dni po. 
tężny „Lewiathan", wznosząc swe gigantyczne 
cielsko ze spiętrzonymi pokładami przy pomo
ście przystani transatlantyckie) linii „United 
States Llne". Wślad za pociągami pasażerski
mi dąży eztrapocląg bagażowy, wyładowany 
nlezilczoneml walizami, kutrami, skrzyniami, wy 
Jeżdżających z powrotem do ojczyzny, amery
kanów. 

Cherbourg!.. Mrowie ludzkie tłoczące sie 
przy molu flomct, skąd odbija transportowiec 
„Welcome", wiozący podróżnych I bagaże kt> 
flankom „Lewlathana". 

Gorączka wstrząsa tłumem, ścisk, tłok, na. 
woływania- Gardo'e i świszczące dźwięki mo
wy angielskie] górują nad wszystklem. W osta 
tnlcj chwili nikt sie nie liczy z pieniędzmi. Ame
rykanie rzucają papierki frankowe na prawo I 
na lewo, Jakby to były świstki bez wartości. 

Tragarze, fachowi 1 Improwizowani, zbierają 
złote żniwo. 

— Odniosłem walizkę, wola tragarz. 
Dostaje dwadzieścia franków. 
— Pomagałem mu, wtrąca drugi 
Dziesięć franków przechodzi do Jego kie

szeni. 
— Ach, zgrzałem sie Przy robocie! — Jęczy 

trzeci. Pięć franków wynagradza I ustala Jego 
żal. 

Na pokładzie „Lewlathana" wita nas wrza
wa I zamieszanie wielkiego palace'u. 

Poste-restantc, hall restauracyjny Rltza, bat 
C!ardge'a, sklepy z kwiatami, tryzjernle, lava-
tory, kąpiele, grlllroomy, palarnie, księgarnie, 
kabiny radiotelegraficzne... 

Życie aż wre I kipi na tym pływającym ho 
tein, który uwozl ze sobą okoio dwóch tysięcy 
amerykanów. 

Za sześć dni .Lewlathan" wpłynie Już do 
portu nowojorskiego. Skończą się złote gody 
I wywczasy, skończy się bachanalja swobody 
I używania. Wolna Ameryka śclśnlo swych mar 
notrawnych synów 1 córki w kleszczach „su* 
chego" reglmc'u, nałoży Im obrożę prudcrjl pu-
rytańskc], pozbawi Ich widoków piękna, któ
rem tak szczodrze poiła przybyszów stara Eu
ropa. 

Ale któż z tych yankesów zdobędzie się na 
tyle bezstronności, by przyznać się do wyższo* 
ści starego lądu nad nowym?™ choćby w dzie
dzinie piękna 1 kultury! Dolar i mocne llnansi 
przesłaniała wszystko. J. Z. 

— No... na Rivierę... 
— Na Rivierę.„ Poco?... 
— Ze swym kochankiem... 
Pan Condillac rzucił się na Piotra. 
— Co pan mówi?._ 
— Tak jest... Pan nie wie o tem?... 
— Panie, pan chyba zwarjował!... 
— Nie... Mówiła mi to sama przed 

chwilą... Ale takie rzeczy się zdarzają.. 
Trudno... 

— Moja żona z kochankiem?... 
— Ale niech się pan na nią nic gnie

wa... Napisała panu przecież list... 
— Jaki list?... 
— Nie otrzymał go pan jeszcze?... W 

takim razie otrzyma go pan chyba przez 
pocztę.. Ale niech go pan nie czyta... Bła 
gam pana... Ta kobieta popełni samobój
stwo... Chce do pana wrócić... Czy mo
gę ją uspokoić?... 

Mąż pomyślał przez chwilę i odrzekł 
— Dobrze... Niech przyjdzie... Cze

kam na nią... 
Piotr szybko zbiegł na dół i oznajmh 

to nieszczęśliwej kobiecie: 
.—• Widzi pani... Wszystko załatwio

ne... Wcale nie żałuję, że wszedłem na 
piąte piętro... 

— Na piąte piętro?... — zdziwiła się 
pani Condillac — Co pan tam zrobił?... 
Tam mieszkają państwo Confisac... Ja 
mieszkam na pierwszem piętrze... 

Piotr zmieszany, wpadł jeszcze raz 
na schody, w tej chwili jednak usłyszał 
z piątego piętra głos pana Confisaca: 

— Aha!... Mam ciebie!... Podła ko
bieto!... Zdradziłaś mnie... 

— Przyrzekam!... Już więcej nie bę
dę!... —- błagała lokatorka z piątego pię
tra. 

Tłumaczył B. F. 
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aitdyci w mieszKaniu senatora. 
Trzech opryszków ograbiło mieszkanie sen. Mendelsona. uśpiwszy 
sterem młodą dziewczynę. — „Bądź cicho, bo grozi ci śmierć!" — 

Bandyci dostali się do mieszkania przez „kuczkę". 
W czwartek ubiegłego tygodnia wró-

rlł z Karlsbadu do Łodzi po kuracji p. 
lenator Mendelson, zamieszkały przy 
il. Cegielnianej 49. 

Po powrocie do kraju p. Mendelson 
a/yjechał do Rudy Pabjanickiej, gdzie 
oiesakają jego dzieci z wnukami. 

Ponieważ ostatnio w domu, przy ul. 
Cegielnianej 49 zdarzały się kradzieże, 
|>. Mendelson na czas swego pobytu w 
Rudzie Pabjanickiej pozostawił w mie
szkaniu swą krewną p. Frimet Emgelman 
lat 20, która w mieszkaniu p. M. sy 
piała. 

Nocy ubiegłej p. E. wcześnie udała 
się na spoczynek, upewniwszy sią u 
przednio, że drzwi do mieszkania 

są dobrze zamknięte 
ł po pewnym czasie usnęła. 

Nagle została obudzona szmerami, 
dochodzącemi z sypialni; gdy otworzyła 
oczy 

oślepiło, ją światło 
tatarki elektrycznej. 

Nie tracąc przytomności, p. Engel-
inan przekręciła kontakt lampki nocnej 
i w jej świetle zauważyła stojącego 
obok 

elegancko ubranego mężczyznę, 
a dalej, obok wejścia tylnego do miesz
kania, cienie jeszcze dwuch osób. 

W tej samej chwili mężczyzna sto
jący obok, przeciął przewodnik elektry

czny, poczem drut telefoniczny, a za
krywszy przerażonej dziewczynie oczy 
ręką, odezwał się po żydowsku: 
„bądź cicho, w przeciwnym razie grozi 

ci śmierć!" 
P. Frymet E. uznała za stosowne nie 

stawiać oporu, a po chwili poczuła, że 
z rękawiczki zasłaniającej jej oczy ręki 
dobywa się zapach eteru, usypiający ją 
częściowo. 

Całą siłą woli starała się opanować 
ogarniającą ją senność i słyszała, jak 
stojący obok niej opryszek wydawał po
zostałym rozkazy i kierował akcją plą
drowania mieszkania. 

W pierwszym rzędzie polecił on przy 
nieść z sąsiedniego pokoju 

kutry z lutrami, 
a gdy przeniesiono, przeniósł ich zawar
tość do dwu walizek i zwrócił się do 
sterroryzowanej z rozkazem, by wska
zała, gdzie mieszczą się drogocenne rze
czy i pieniądze, grożąc w razie oporu 
śmiercią. 

Dziewczyna ze łzami w oczach za
pewniała bandytów, że nie wie gdzie 
senator chował swe kosztowności. Wów 
czas herszt opryszików polecił swym to 
warzyszom przeszukać 

szalę w pokoju sypialnym 
Ze szafy wyjęli biżuterję, nie ruszając 
leżącego obok srebra. 

Gdy zrabowane rzeczy zostały zapa 

kowane, herszt odezwał się do jednego 
z opryszków: 

— Stefek, trzeba już odejść. 
A drugi: 
— Nie ma się czego śpieszyć, mamy 

czas do 6 godziny. 
W dalszej rozmowie między 6obą 

bandyci zapowiadali powtórną wizytę u 
senatora M . 

Po pewnym czasie jeden z bandytów 
zerwał z dziewczyny koszulę, podarł ją 
na paski i przy pomocy pozostałych, 
związał jej ręce i nogi, i, zarzuciwszy 
p. F. E. na głowę kołdrę, nocnj goście 
opuścili mieszkanie irontoweml drzwia
mi. 

Po upływie kilku minut, p. F. E. prze 
konawszy się, że bandyci odeszli, przy 
czołgała się do sąsiedniego pokoju, gra 
niczącego ze ścianą sąsiada, i wszczęła 
alarm. 

Sąsiedzi w negliżach poczęli 
wołać dozorcą, 

Ponieważ drzwi mieszkania senato
ra Mendelsona były otwarte, sąsiedzi 
weszli do środka i uwolnili Frymet z pert. 

Natychmiast zaalarmowano ersiedni 
komisarjat, a ten z kolei zawiadomił o 
napadzie urząd śledczy. 

Na miejsce przybyli: komisarz Weyer 
i kierownik I-ej brygady Wesołowski i 
przystąpili do śledztwa. 

Wstępne dochodzenie wykazało, te 

opryszków było trzech: jeden żyd i 
dwuch chrześcijan. 

Do mieszkania p. Mendelsona do
stali się oni przez 

frontową klatkę schodową, 

a następnie przez okno do kuczki spe
cjalnie wybudowanej, a stamtąd do ku
chni. 

Okazuje się, że bandyci nie dostali 
się do domu nr. 49 przez sąsiednią po
sesję, a ponieważ brama była zamknię
ta więc pozostaje zagadką, w jaki spo
sób znaleźli się oni w mieszkattiu M. 

Straty 6enator Mendelson oblicza na 
15.000 złotych. 

Władze śledcze wszczęły usilne po
szukiwania za bandytami. Ib) 

Napad bandycki. 
Ofierze zrabowano 200 zł. 

W dniu wczorajszym, gdy Walenty 
Lisienko, zamieszkały przy ul. Pałaco
wej 12, przechodził ulicą Dworską przez 
pole, napadli go jacyś osobnicy I kazali 
mu podnieść ręce do góry, a następnie 
oddać gotówkę. Gdy L. stawił opór, na
pastnicy pobili go kolbą rewolweru at 
do utraty przytomności, poczem zabra
li mu 200 zł. i zbiegli. 

Przechodnie wezwali pogotowie I 
pobitemu udzielono pomocy lekarskiej, 
a władze policyjne wszczęły dochodze
nie, (b) 
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Projekt ustawy denty
stycznej 

Idzie na rękę technikom. 
Departament służby zdrowia w mi

nisterstwie spraw wewnętrznych ukoń
czył już opracowywanie projektu usta
w y dentystycznej, który po uchwaleniu 
go przez radę ministrów, wydany zosta
nie w formie dekretu. 

Jak sie obecnie dowiadujemy, pro
jekt rządowy opiera się nadal w całości 
na dawnym projekcie sejmowym, przy 
jętym w trzecieni czytaniu przez sejmo 
wq komisje zdrowia. Do projektu rzą
dowego nie wprowadzono żadnej zm.a-
ny zasadniczej, a w szczególności nie 
zmieniono zakresu uprawnień techni
ków dentystycznych. 

Finały turnieju tennisowego. 
Mistrzostwo zdobył Ootlieb. 

Niedziela przyniosła wreszcie roz
strzygnięcie w niepewnych horoskopach 
co do zwycięizców turnieju. Mistrzo
stwo Łodzi w singlu panów wygrał ze
szłoroczny mistrz Gotlieb (Czechosło
wacja) bijąc Prenna 6:3, 6:4, 2:6, 6:4. 
Sinflc pań przyniósł mistrzostwo pono
wnie Wierze Richterównie nad Pora-
dowską w stosunku 6:0, 6:2. Gra pod

wójna panów przyniosła zwycięstwo pa 
rze Prenn — Stolarow Maks nad Cze-
twertyńsJkim — Marszewskim 6:0, 6:3, 
4:6, 6:2. Gra podwójna pań przyniosła 
zwycięstwo parze Richterówna W. — 
Paradowska nad Geissler — Cronitz 
6:1, 6:2. Gry z wyrównaniem oraz finał 
deublu mixte rozegrane zostaną w po
niedziałek. 

K r a k ó w - Ł ó d ź 5:3 (2:2). 

Kredyty budowlane dla 
Łodzi 

zostaną nacanle oouiiek zone. 
W swoim czasie delegacja łódzka w 

radzie państwowego funduszu rozbudo
wy wysunęła cały szereg wniosków, 
wskazując na konieczność udzielenia 
Łodzi wydatniejszych kredytów na cele 
rozbudowy. Część tych wniosków zo
stała przez min. skarbu przyjęta, tak, iż 
w najbliższym czasie spodziewać s>ę 
należy zwiększenia dotychczasowych 
niedostatecznych kredytów rządowych 
na cele budowlane Łodzi, (e) 

Oficerowie rezerwy 
zostal i zwoln ien i z ćwiczeń. 
W dniu wczorajszym zostali zwol

nieni z ćwiczeń wojskowych oficerowie 
rezerwy rocznika 1901 i 1895, którzy od 
byli 8-tygodniowy kurs ćwiczeń wojsko 
wych. łącznie z manewrami polowemi 
dla piechoty, kawalerii 1 artylerji. (v) 

Kraków. 19 września. 
Międzymiastowe spotkanie piłkar

skie reprezentacyjnej jedenastki Łodzi z 
Krakowem, zakończyło się zwycię
stwem drużyny krakowskiej w stosun
ku 5:3 (2:2). Gra ogromnie interesująca. 
Napady obydwu zespołów świetn:e dy
sponowane, stwarzały piękne momenty 
podbramkowe. Prowadzenie uzyskuje 
Łódź w 7 min. ze strzału Kulawiaka po 
ładnym przeboju. Jednak dwie nrnuty 
potem, z centry Adamka, wyrównuje 
Griinberg. Ten sam gracz strzela drugie 
go goala dla Krakowa w 30 min. Na 
dwie minuty przed przerwą, bramkarz 

Krakowa. Szumieć fatalnie puszcza 
strzał Kulawiaka. Stan bramek do przer 
wy 2:2. W drugiej polowie Griinberg 
zdobywa trzecią bramkę, lecz w 65 m. 
Durka wyrównuje. Zwycięska dla repre 
zentacji Krakowa bramka pada ze strza 
lii Adamka po kiwnięciu obrony łódzkiej 
Wreszcie 5-ty i ostatni punkt dla Krako
wa zdobywa także Adamek z rzutu kar
nego. Pod koniec zawodów zdecydowa
na przewaga Łodzi, jednak bezskutecz
na. — Wyróżnili się z łodzian: Karasiak 
oraz trójka napadu, z drużyny krakow
skiej zaś Adamek. Sędziował p. Nieźwiń 
ski. Widzów 2 tysiące. 

Firma solidna, egzystująca od I 
1903 r., dobrze wprowadzona u hur-j 
towników branż: 
przędzy, trykotaży 1 pończoch, ic-j 
flek tuje na objęcie sprzedaży komi
sowej, ewent. zastępstw fabryki 
łódzkich. 

Lokal obszerny w centrum do! 
dyspozycji, odpowiedzialność zu-l 
pełna, referencje pierwszorzędne. 

Łaskawe oferty pisemne: Grand 
Motel,pokój 347,do wtorku włącznie 
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W L I P I Ń S K I E G O p r z a n o s i s i e . do 
Alasnego lokalu w GRAND HOTEi U, TRAU-

GUT1A 1. Zapisy: Ewanglellcka 17. 
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Co usłyszymy przez rad;o 
dziś, w poniedziałek dn.20 

września. 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
Warazawa (480 m.) — Godz. 15.00—15.15 -

Komunikat gospodarczy; 17.00—17.25 Odczyt p.t 
.Kultura polska na Pomorzu ł w Gdańsku", wy
głos! prof. Antoni Urbański. 

17.30—18.25 — Koncert popularny. 
18.30—18.55 — Odczyt p. t. „Sądownictwo", 

wygłosi p. Bolesław Janusz Kachel. 
19.00—19.25 — 17-ta leke|a kursu elementar

nego języka francuskiego — lektor Lucien Ro-
qulgny. 

19.25—19.40 — Komunikat rolniczy. 
19.40—19.55 — Rozmaitości. 
20.30—22.00 — Koncert wieczorny. 

PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH 
Parył (1750 ra.) — 12.30. 16.45, 20.30 — kon-

certy. 
RZYM (425 raj — 21.25 „I Lombardi Alla 

Prima Crociata", opera Verdi'ego — wyjątki. 
ZURYCH (513 m.) — 20.00 — Wieczór muzy

ki wiedeńskiej. 
WIEDEŃ (531 m.) — 20.05 — Wieczór utwo-

rów Beethovena. 
PRAGA (594 m.) — 21.00 — Koncert orkie

stry. 
BUDAPESZT (560 m.) — 20.30 — Dawne 

operetki (wyjątki). 
HAMBURG (392 m.) — 19.30 — .Poskro-

mienie złośnicy", opera Hermana Goetza, 20.00 
— koncert organowy. 

FRANKFURT (470 m.) — 21.15 - wieczót 
sonat (Franek, (Beethoven). 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, poniedziałek, po cenach popu

larnych „Niedojrzały owoc". (Stefanja 
Jarkowska, Relewicz-Ziembiński. Bie-
licz, Krotkę). 

Jutro, wtorek, i pojutrze, środa, cstat 
nie dwa powtórzenia uciesznej „Bitwy 
pod Waierloo" z Michałem Zniczem i 
Janiną Morską w rolach głównych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, ciesząca się niezwyklem po

wodzeniem 3-aktowa kro;ochw:la fran
cuska „Czerwona maska". 

Udział biorą pp. Bronowska, Brand-
tówna, Brzozowska, Zielińska, Bielecki, 
Górecki, Urbański, Skorasiński, Jarocki 

Tańce układu i w wykonaniu p. Lo
dy Niemirzanki. Muzyka T. Hesseeo. 
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Walki w Chinach. 
Londyn. 19 września. 

Agencja Wschodni*. 
Donoszą tu z Pekinu, że marszałek 

Tsang-Tsu-Lin i gubernator Sun-Szuan-
Fang zwrócili się do przedstawicieli mo 
carstw obcych z zapytaniem, czy mo
carstwa te nie zdecydowałyby się 
wziąć udziału w wystąpieniu przeciwko 
odziałom kantońskim. 

Według opinii „Manchester Guardian* 
Anglja najprawdopodobniej wycofa się 
z akcji interwencyjnej, nie jest bowiem 
pewna czy marsz. Tsang-Tsu-Lin po
siada większość narodu chińskiego za 
tobą. 

Traktat przyjaźni. 
Genewa, 19 września. 

Agencja Wschodnia. 
Minister Zaleski i jugosłowiański mi

nister spraw zagranicznych, Ninczic, po 
łożyli podpisy na traktacie przyjaźni, za 
wartym między obu państwami. 

Akt podpisania traktatu odbył się w 
lokalu delegacji polskiej w Genewie. 

Niemcy w polskiem hutnictwie. 
W związku z wiadomością, iż znacz

ny pakiet akcji Huty Blsmarka prze
szedł z rąk austriackiego „Alpinc Mon-
tangesellschaff" do rąk zachodnio-nie-
młeckiego trustu, opinja polska podnio
sła alarm w obawie silnego usadowienia 
się niemców w naszem hutnictwie. 

Dobrze poinformowana prasa niemie 
cka twierdzi, iż alarm ten jest bezpod
stawny... gdyż Niemcy i tak już mają 
silny wpływ na polskie hutnictwo. 

Według tych informacji rzecz miała
by się następująco: 

Już dzisiaj głównym akcjonariuszem, 
(do 40 procent ogółu akcji) Huty Bismar 
ka jest dyrektor generalny westfalskiej 
Charlotten-HOtte, Fryderlk Filek. 

Huta Bismarka partycypuje w dużym 
stopniu we własności polskiej Huty Fal-
va, ponadto ma 60 proc. własności hut 
Marta i Hubert. W ten sposób poprzez 

Huty Bismarka Niemcy dyrygują 25 pro 
centami ogólnej produkcji polskiej stali 
1 żelaza. 

Do niemiecko - górnośląskiego trustu 
stalowego należą następujące polskie 
huty: Baildon, Silesia, Pokoju, a poprzez 
tę ostatnią trust ten posiada 40 procent 
akcji ZieleniewskiegoO) 

Budiennyj 
na granicy mandżurskiej. 

Praga, 19 września. 
„Dni" donoszą, że dowódca sowiec

kiej armji konnej Budienny oraz były 
naczelnik sztabu armji sowieckiej Łebie 
diew wyjechali jako delegaci rewolucyj 
nj rady wojennej, do Czyty, gdzie znaj
duje się sztab armji sowieckiej, strze
gącej granicy mandżurskiej. 

W Genewie spokój. 
Genewa, 19 września. 

Dziś nie odbyły się żadne posiedze
nia. Wielu delegatów udało się na wy
cieczki w okolicy Genewy. Stresemann 
oświadczył, że zamierza pozostać w Ge 
newie do połowy przyszłego tygodnia. 

Genewa, 19 września 
Agencja Wschodnia. 

Minister Stresemann wydał wielkie 
śniadanie na cześć przedstawicieli 
reprezentowanych w radzie lijri naro
dów. W przyjęciu tem wziął udział rów 
nleż minister Zaleski. 

Proces o policzek. 
Genewa, 19 września. 

Agencja Wschodnia. 

W dniu 18 b. m. rozpoczął się pro
ces przeciwko obywatelowi węgierskie 
mu. Iwanowi Justlj, który podczas 
czerwcowej sesji ligi narodów, wypo-
liczkowat premjera węgierskiego, hr. 
Bethlena. 

Najbliższa premjera 
kinoteatru 

L U N A 

te „CZARNY ORZEŁ* 
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8-pokojowe ze wszelkiemi wygo
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zaraz. Oferty sub. .Bur" do 
administracji .11. Republiki*. 
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MOJA ŻONA i JA 
Nowoczesny dramat rodzinny z tycia mil jarderów ame-

ryKańsKich! — Imponujący przepych wystawy! 
Arcydzieło gry i wystawy 1 

,. ,, r" J I M J — W rolach g ł ó w n y c h : ••••• • 1 

l < 1 • 

111 
Piim wykonany w wielkiej ameiyksńskiej wytwórni — Warner Brothers. 

Początek przedstawień o godz. 4,30 — Orkiestra symfoniczna pod dyr, p.L Kantora 
Sala meci.articzńie wentylowana. 

nauczycielka 
(.Offlcier d' Acade-

udziela lekcji kon
wersacji I literatmy 
francuskiej od godz. 

4—8 po poł. 
Wiadomość- P otr-
kowska 84 m 7 30 

F i l i i 
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waiy najtaniej sie 
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go 44, teL 36-48 
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